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Podczas XVII-wiecznych wojen 
Polski ze Szwecją, w ścisłym związku 
z prowadzonymi działaniami wojen-
nymi, budowano mosty łyżwowe 
przez Wisłę. Lokalizacja mostów wy-

nikała z różnych strategii realizowanych przez strony wojny. 
Strategia szwedzkich najeźdźców polegała na opanowaniu, 
wykorzystywaniu i kontrolowaniu szlaku wodnego Wisły z te-
rytoriów miast i obozów, tworzonych w widłach odnóg Wisły 
lub Wisły i jej dopływu. Szwedzi utrzymywali fortyfikacje 
ziemne w widłach rzek: Wisły Gdańskiej i Wisły Elbląskiej 
(Gdańska Głowa), Wisły i Nogatu (Szpica Montowska), Wisły 
i Bugu (obecna Twierdza Modlin) oraz Wisły i Sanu. W rejonie 
zajętych miast i ufortyfikowanych obozów budowano mosty 
służące do dowozu zaopatrzenia, kontroli szlaku wodnego 
lub przerzutu wojsk na przeciwległy brzeg rzeki. O ile Szwe-
dzi, siedząc w widłach rzek, czuli się bezpieczniej, o tyle Po-
lacy, pozbawieni piechoty, dział i sprzętu oblężniczego, nie 
mogli doprowadzić do zakończenia wojny tak, jak się spo-
dziewali i jak sobie tego życzyli – scharakteryzował sytuację, 
do której doprowadziły wojska Karola X Gustawa króla Szwe-
cji, świadek wojennych wydarzeń Wespazjan Kochowski 
w dziele Lata potopu [5]. Z kolei strategia polskich obrońców 
zakładała szybkie i nieoczekiwane przeprawianie wojsk przez 
rzeki w celu zaskoczenia i choćby częściowego zniszczenia 
sił szwedzkich lub przeciwnie wycofywanie wojsk za rzekę 
w celu uniknięcia konfrontacji z przeważającymi siłami wro-
ga. Spektakularnym przykładem takiego postępowania była 
przeprawa dywizji Stefana Czarnieckiego wpław przez Wisłę 
w okolicy Płocka wiosną 1657 r. Polacy uniknęli w ten sposób 
bitwy z przeważającymi siłami wroga, a Szwedzi, przekonani, 
że zdobycz wpadła im do sieci, zbierają wszystkie swoje siły 
i spieszą do natarcia – gdy oto nagle spostrzegają, że oddzia-
ły polskie są już na drugim brzegu [5].

Na początku 1656 r. pod Sandomierzem rozegrały się wy-
darzenia, które mogły doprowadzić do polskiego zwycięstwa 
w wojnie ze Szwecją. Realizując przyjętą strategię, wojska 
Karola X Gustawa zajęły Sandomierz nad Wisłą, a po drugiej 
stronie rzeki wybudowały warowny obóz w widłach Wisły 
i Sanu. Obóz wojsk szwedzkich zlokalizowany vis a vis San-
domierza między Wisłą, Sanem i Nigrem w kwietniu 1656 r. 
przedstawił Mateusz Merian na rycinie w dziele Theatrum 
Europaeum Bild VI opisującym i ilustrującym najważniejsze 
wydarzenia XVII-wiecznej Europy (fot. 1) [8]. Wojska polskie 
dowodzone przez Jerzego Lubomirskiego, które wsparła dy-
wizja Stefana Czarnieckiego, rozpoczęły jednak skuteczne 
oblężenie miasta, a wojska litewskie Pawła Sapiehy obsadzi-
ły brzeg Sanu naprzeciw szwedzkiego obozu. Karol X Gu-
staw znalazł się w okrążeniu, a dalsze postępowanie według 
szwedzkiej strategii prowadziło do nieuchronnej klęski.

 

Fot. 1. Obóz wojsk szwedzkich w widłach Wisły i Sanu vis a vis Sando-
mierza w kwietniu 1656 r. na fragmencie ryciny z Theatrum Europaeum 
Bild VII Mateusza Meriana (wł. Universitätsbibliothek Augsburg) [8]

Pod Baranowem Sandomierskim wojska Stefana Czar-
nieckiego wybudowały most łyżwowy umożliwiający prze-
kroczenie Wisły przez wojska polskie lub litewskie oblegają-
ce Sandomierz i szwedzki obóz w widłach Wisły i Sanu. 
O moście tym brak jest szczegółowych danych poza tym, 
że bronił go pisarz litewski Sapieha i informacją, że przęsła 
mostu ułożono na ustawionych na rzece galarach [1] [6]. 
Galary były wtedy powszechnie stosowanymi w Polsce, pła-
skodennymi statkami 10-wiosłowymi o prostokątnym, roz-
szerzającym się ku rufie kształcie oraz lekko wzniesionych 
dziobie i rufie. Stosowano je do jednorazowego przewozu 
zboża lub soli Wisłą do Gdańska. Długość galarów wynosiła 
od 19 do 21 m a szerokość od 5,70 do 6,50 m. Po dotarciu 
do celu i sprzedaży ładunku te najtańsze wówczas statki 
rozbierano, a pozyskane z nich drewno sprzedawano na 
opał [9].

W celu poprawy warunków obrony zajętego terytorium 
Szwedzi postanowili mostem łyżwowym przez Wisłę skomu-
nikować obóz w widłach Wisły i Sanu z Sandomierzem. To-
masz Święcki podaje za Grądzkim (Historya woyny Kozac- 
kiéy), że Karol X Gustaw został otoczony przez wojska pol-
skie i litewskie między Wisłą i Sanem, a kiedy: Lubomirski 
i Czarnecki usiłowali dobyć zamku na drugiej stronie leżące-
go, król szwedzki usiłował most postawić na Wiśle, dla komu-
nikacyi z garnizonem zamkowym; wezbrana woda na Wiśle 
zniszczyła ten jego zamiar [11]. 
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Wydarzenia, jakie rozegrały się wokół Sandomierza, opisał 
szczegółowo wespazjan kochowski herbu Nieczuja (1633–
1700) przedstawiony na fotografii 2. Przyszły poeta, pisarz, 
żołnierz i urzędnik koronny urodził się w miejscowości Gaj na 
ziemi sandomierskiej w rodzinie szlacheckiej. Po ukończeniu 
Kolegium Nowodworskiego w Krakowie zaciągnął się do 
wojska. Uczestniczył w wojnach na Ukrainie, a następnie 
z Rosją oraz ze Szwecją. Przez trzy lata pełnił urząd podżup-
nika wielickiego. Jest autorem wierszy i poematów: Psalmo-
dia Polska, Niepróżnujące próżnowanie, Chrystus cierpiący 
i Ogród panieński, a także pisanych po łacinie opracowań 
historycznych: Roczniki polskie od śmierci Władysława IV Kli-
maktery, Lata potopu 1655–1657. W ostatnim z wymienio-
nych dzieł Wespazjan Kochowski podaje powód niedokoń-
czenia budowy mostu przez Wisłę, odmienny od wskazane-
go przez Tomasza Święckiego; Sandomierza bronił wówczas 
jego komendant, Szwed Sincler; gdy przystąpił do wznosze-
nia mostu, nasi, przeprawiwszy się przez rzekę, zaskoczyli go 
niespodziewanie i zmusili do ucieczki [5]. Znany historyk 
lwowski dr Ludwik Kubala (1838–1918) w pracy poświęconej 
wojnie szwedzkiej [6] podaje, że wobec tych niepowodzeń 
3 kwietnia Szwedzi przystąpili do budowy mostu również od 
strony prawego brzegu Wisły. 

W dywizji Jerzego Lubomirskiego pod Sandomierzem 
przebywał Szkot Patrik Gordon (1635–1699) przedstawiony 
na fotografii 3. Urodzony w Aberdeen w Szkocji w rodzinie 
katolickiej został wysłany do nauki w kolegium jezuickim 
w Braniewie. W 1655 r. porzucił jednak naukę i udał się do 
Hamburga, gdzie wstąpił do armii szwedzkiej feldmarszałka 
Arvida Wittenberga, która następnie wkroczyła do Wielkopol-
ski. Po dostaniu się do polskiej niewoli, za wstawiennictwem 
chorążego koronnego Jana Sobieskiego powierzono mu 
funkcję oficera w pułku Konstantego Lubomirskiego. W cza-
sie bitwy warszawskiej 1656 r. dostał się ponownie do niewo-
li, tym razem brandenburskiej. Wstąpił wtedy do gwardii 
szkockiej, szwedzkiego generała Roberta Douglasa, z po-
chodzenia Szkota. Od listopada 1658 r. ponownie rozpoczął 
służbę w wojsku polskim. W 1661 r. przeniósł się do Rosji, 
gdzie w służbie carów w 1687 r. mianowano go generałem. 

Opisując wydarzenia szwedzkiego potopu w pamiętnikach 
w następujący sposób relacjonuje budowę mostu łyżwowe-
go. Szwedom zamierzającym zbudować most przez rzekę Wi-
słę w Sandomierzu, przeszkadzali Polacy, którzy nie pragnęli 
niczego innego jak tylko dużej masy piechoty, aby doprowa-
dzić w tym czasie do końca wojny (tłum. autora) [2]. W dal-
szej części pamiętnika Patrik Gordon wspomina o zastrzele-
niu znajomego kapitana Colleta, na moście podczas zdoby-
wania zamku, którego poznał w okresie niewoli w Sączu, 
gdzie był on komendantem.

Fot. 3. Patrik Gordon – szkocki oficer w służbie szwedzkiej, polskiej, 
brandenburskiej i rosyjskiej (wg Wikimedia Commons)

Planowaną przez Szwedów przeprawę wojsk po moście łyż-
wowym przez Wisłę w rejonie oblężonego przez Polaków San-
domierza mogły więc uniemożliwić zarówno siły natury, jak 
i celowe działanie Polaków. Przyczyny te mogły wystąpić nie-
zależnie i w różnej kolejności. Nie sposób dzisiaj ustalić w jak 
dużym zakresie wykonano konstrukcję samego mostu oraz 
czy nadawał się on do zorganizowania przeprawy wojska. 

Wespazjan Kochowski informuje, że: Sandomierz został 
zajęty, a Sincler pospiesznie schronił się na zamek. Miasto 
podpalili wycofujący się Szwedzi, a wojska Stefana Czarniec-
kiego przystąpiły do oblężenia zamku. Sincler wiedział, że do 
obrony brak mu dostatecznych sił, a przy tym strwożony był 
zbiegowiskiem obozowego motłochu, ale nie chciał oddać 
zamku w ręce Polaków darmo, nie popisawszy się jakimś 
świetnym czynem, zwłaszcza że wszystko to działo się na 
oczach króla Karola. Umieścił w posadach murów beczki 
z prochem i łatwopalne materiały siarkowe, a potem zapalił 
podłożony lont. Straszliwy wybuch wysadził w powietrze zam-
kowe mury, zaś sprawca tego dzieła zdołał zawczasu schro-
nić się wraz ze swoimi ludźmi do przygotowanych na rzece 
łodzi i kiedy nasi, słysząc straszliwy huk i widząc zamek wyla-
tujący w powietrze, podrętwieli, bezkarnie umknął [5]. Ludwik 
Kubala w pracy [6] podaje, że do ewakuacji Szwedów z san-
domierskiego zamku użyto trzy wielkie szkuty.

Wysadzenie w powietrze zamku w Sandomierzu opisał na-
oczny świadek tego wydarzenia Hieronim christian von 
Holsten (1639–1692), który walczył wtedy po stronie szwedz-
kiej. Ten zawodowy żołnierz urodził się koło Rendsburga jako 

Fot. 2. Wespazjan Kochowski herbu Nieczuja – poeta, pisarz, żołnierz 
i urzędnik koronny (wg Wikimedia Commons)
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czwarte dziecko w zubożałej rodzinie szlacheckiej. Po za-
mordowaniu ojca przez Szwedów w wieku około szesnastu 
lat dobrowolnie zaciągnął się w Bremie do szwedzkiego regi-
mentu rajtarów, z którym w 1655 r. wkroczył do Polski. Pod-
czas wypadu z oblężonego przez wojska polskie Krakowa 
dostał się do niewoli. Zmuszony do wstąpienia do wojska 
polskiego w latach 1657–1659 z korpusem hetmana Jerzego 
Sebastiana Lubomirskiego walczył ze Szwedami po stronie 
polskiej. Po odbyciu kampanii na Ukrainie w 1663 r. powrócił 
do Niemiec, gdzie kolejno zaciągał się do armii księcia Mün-
steru i królestwa Danii. Działania wojenne w rejonie Krakowa, 
Sandomierza i na ziemiach pruskich opisał w pamiętniku 
obejmującym lata 1655–1666. Podczas walk pod Sandomie-
rzem Hieronim Holsten znajdował się w obozie wojsk szwedz-
kich w widłach Wisły i Sanu. Nie podaje jednak żadnych in-
formacji o budowie mostu łyżwowego przez Wisłę, być może 
uznając je za fakt mało istotny dla przebiegu działań wojen-
nych. Po wycofaniu zamkowego garnizonu z Sandomierza 
na prawy brzeg Wisły i podłożeniu ładunków wybuchowych 
do opuszczonego zamku pobiegli polscy szeregowcy. Led-

wie jednak weszli na górę, miny zrobiły 
swoje i kilkuset Polaków wyleciało w po-
wietrze jak kwiczoły. Patrzeć na to było 
dla nas wielką przyjemnością, a Czarniec-
ki był bardzo zagniewany [4]. Słowa te 
napisał żołnierz najemny, który już za kil-
ka miesięcy miał walczyć po stronie pol-
skiej. 

Wydarzenia opisane przez Tomasza 
Święckiego, Wespazjana Kochowskiego, 
Patrika Gordona i Hieronima Christiana 
von Holstena zostały zilustrowane na 
miedziorycie Eryka Dahlbergha zamiesz-
czonym w dziele Samuela von Pufendor-
fa [10]. Przyszły artysta, inżynier i żołnierz 
eryk Jöhnson Dahlbergh (1625–1703) 
urodził się w Sztokholmie (fot. 5). Kształ-
cił się w dziedzinie inżynierii wojskowej, 
a po uzyskaniu statusu oficera studiował 
matematykę, rysunek i budownictwo we 

Frankfurcie nad Menem. Sztukę rytownictwa poznał w oficy-
nie wydawniczej Mateusza Meriana. W Polsce przebywał od 
9 lipca 1656 r. do 13 lipca 1657 r. jako lejtnant i główny kwa-
termistrz wojsk Karola X Gustawa. Po powrocie do Szwecji 
mianowano go generałem artylerii, następnie feldmarszał-
kiem, a u szczytu kariery gubernatorem Inflant. Wydarzenia, 
których był świadkiem, opisał w dziennikach. Wykonał rów-
nież szkice i ryciny do dzieła Samuela von Pufendorfa o do-
konaniach Karola X Gustawa króla Szwecji, przedstawiające 
między innymi znaną panoramę XVII-wiecznej Warszawy [3]. 
Eryk Dahlbergh na sygnowanej przez siebie, wielkoformato-
wej i wielostrefowej rycinie zilustrował Sandomierz w dniu 
3 kwietnia 1656 r. Mimo, iż osobiście nie mógł uczestniczyć 
w przedstawianych wydarzeniach, poznał miejsce i relacje 
faktycznych ich uczestników. Jako wojskowy i inżynier znają-
cy techniki stosowane przez wojska szwedzkie przedstawił 
obraz wydarzeń w sposób bardzo realistyczny. Na pierw-
szym planie pokazał Karola X Gustawa, który właśnie wysiadł 
z sześciokonnej, barokowej karety i w otoczeniu książąt oraz 
generałów szwedzkich z prawego brzegu Wisły obserwuje 
moment wysadzenia w powietrze polskiego zamku przez 
wojska szwedzkie. Na rzece widać trzy statki, którymi szwedz-
ka załoga zamku z komendantem Sinclerem płynie w kierun-
ku prawego brzegu Wisły. Na dalekim planie przedstawiono 
Zamek Sandomierski spowity w kłębach dymu. Przy prawej 
krawędzi ryciny widać tylko fragment, kończącego się już 
poza ilustracją, mostu łyżwowego. W kierunku mostu wyco-
fują się pozostawione na lewym brzegu Wisły grupy żołnierzy 
szwedzkich, ostrzeliwując atakujących ich Polaków. Na wi-
docznym fragmencie mostu pokazano od czterech do sze-
ściu statków o ostrych i nie podniesionych dziobach. Na stat-
kach znajduje się drewniany pomost z poprzecznie ułożo-
nym pokładem. Długość prześwitów między statkami jest 
zbliżona do szerokości pomostu. Mostu nie wyposażono 
w balustrady z poręczami. Podział poprzeczny drewnianego 
pomostu na wyraźne prostokąty może sugerować jego wy-
konanie z wcześniej przygotowanych prefabrykatów. Wy-
kropkowanie prostokątnych fragmentów pomostu może 
oznaczać pokrycie pokładu z desek lub bali piachem w celu 
stworzenia dobrych warunków ruchu dla koni.

Fot. 4. Panorama Sandomierza z mostem łyżwowym przez Wisłę w dniu 3 kwietnia 1656 r. na 
rycinie Eryka Jöhnsona Dahlbergha z dzieła Samuela von Pufendorfa z 1696 r. [10]

Fot. 5. Eryk Jöhnson Dahlbergh – oficer, inżynier i główny kwatermistrz 
wojsk Karola X Gustawa (wg Wikimedia Commons)
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W kolejnych dniach Szwedzi podjęli działania zmierzają-
ce do wydostania się z okrążenia utrzymywanego cały czas 
przez wojska polskie i litewskie. Wespazjan Kochowski po-
daje, że – Podczas gdy nasi trwali w oczekiwaniu na batalię, 
Karol z największym pośpiechem ładował na statki piechotę, 
działa i sprzęt, następnie zaś, zręcznie wykorzystawszy niski 
stan wody, nocą bezpiecznie przeprowadził jazdę na drugi 
brzeg [5]. Opis ten może wskazywać, że część wojsk prze-
była San wpław. Kolejne źródła świadczą jednak, że w celu 
usprawnienia przeprawy Szwedzi wybudowali most łyżwo-
wy przez San.

Patrik Gordon bardziej szczegółowo relacjonuje sposób 
ewakuacji wojsk szwedzkich. Król Szwedzki wykonawszy na 
pokaz lub na próbę budowę mostu przez Wisłę, w końcu roz-
kazał tysiącu piechurom przekroczyć San w nocy i okopać się 
po drugiej stronie,... (tłum. autora) [2]. Dzień wcześniej ogień 
artylerii szwedzkiej zmusił wojska litewskie do oddalenia 
swych pozycji od brzegu rzeki. Jako, że następnego dnia, pie-
chota była okopana po drugiej stronie na niektórych fragmen-

tach przedpola, i statki i materiały były wcześniej przygotowa-
ne do [budowy] mostu, został on natychmiast skończony i ar-
mia po nim przemaszerowała, Litwini stawiali mały lub [nie 
stawiali] żadnego oporu (tłum. autora) [2]. Z faktu bardzo 
szybkiej budowy i na podstawie przedstawionej relacji można 
wnioskować, że drewniane przęsła mostu zmontowano wcze-
śniej i dostarczono na budowę w formie prefabrykatów. Jest 
bardzo prawdopodobne, że do budowy tego mostu wykorzy-
stano prefabrykowane elementy i statki z mostu w górze Sanu 
lub z mostu przez Wisłę w Sandomierzu, które budowano 
wcześniej i nie wykorzystano do przeprawienia wojska.

Opisany przez Patrika Gordona most łyżwowy przez San 
przedstawiono na niesygnowanej przez autora rycinie (fot. 7), 
opublikowanej w dziele Samuela von Pufendorfa, która 
przedstawia wydarzenia z dnia 4 kwietnia 1656 r. Prawdopo-
dobnie rycinę wykonano na podstawie pomysłu lub szkicu 
Eryka Dahlbergha. Wojska szwedzkie prowadząc intensywny 
artyleryjski ostrzał pozycji wojsk litewskich opuszczają forty-
fikacje w widłach Wisły i Sanu. Stało się to możliwe dzięki 

zbudowaniu mostu przez San pod ogniem 
zaskoczonych wojsk litewskich. Po sfor-
sowaniu przez Szwedów rzeki, wojska li-
tewskie dowodzone przez Pawła Sapiehę 
opuszczają zajmowane pozycje obronne. 
Most jest zlokalizowany nad dwiema od-
nogami Sanu i usytuowaną centralnie wy-
spą. Przęsła mostu nad pierwszą odnogą 
rzeki oparto na dwóch statkach o ostrych 
i niepodniesionych dziobach. Pomost nie 
wyposażono w balustrady lub oporęczo-
wanie. Most jest zatłoczony przez oddzia-
ły piechoty szwedzkiej poruszającej się 
czwórkami. Po zejściu z mostu wojsko 
z marszu włącza się do walki z oddziała-
mi litewskimi (fot. 8). Na podstawie ryciny 
można oszacować szerokość mostu, któ-
ra mogła wynosić od 2,4 do 3,0 m. Po 
przemarszu całej armii szwedzkiej most 

Fot. 6. Most łyżwowy przez Wisłę w Sandomierzu budowany przez 
Szwedów w celu wycofania wojsk z miasta na rycinie Eryka Jöhnsona 
Dahlbergha [10]

Fot. 7. Widok działań wojennych w widłach Wisły i Sanu z mostem łyżwowym przez San 
w dniu 4 kwietnia 1656 r. na rycinie z dzieła Samuela von Pufendorfa z 1696 r. [10]

Fot. 8. Most łyżwowy przez San zbudowany przez Szwedów 4 kwiet-
nia 1656 r. na fragmencie ryciny z dzieła Samuela von Pufendorfa 
z 1696 r. [10]
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rozebrano, a statki zapewne wykorzystano do przewiezienia 
armat i piechoty Wisłą w kierunku Warszawy.

Na początku 1657 r. do najazdu szwedzkiego na Polskę 
przyłączył się Jerzy Rakoczy książę Siedmiogrodu. Czuł się 
on oszukany w roli niedoszłego pretendenta do polskiej ko-
rony i liczył na udział w planowanym przez Szwedów rozbio-
rze ziem polskich. Wojska sprzymierzonych spotkały się uro-
czyście pod zamkiem w Ćmielowie, aby wspólnie wyruszyć 
przeciwko oddziałom polskim zajmującym prawy brzeg Wi-
sły. Patrik Gordon w pamiętnikach informuje, że: Armia ma-
szerowała stąd do Zawichostu, gdzie odbywała się narada 
wojenna, zostało postanowione aby wybudować most przez 
rzekę Wisłę, i iść i wypatrywać Polskiej armii która jak mówio-
no miała być pod Lublinem. Osiem dni spędzono na tych kon-
sultacjach i budowie mostu, armia przemaszerowała wzdłuż 
mostu, i potem do Urzędowa (tłum. autora) [2]. Wydarzenia 
związane z organizacją przeprawy Szwedów i Węgrów przez 
Wisłę opisał również przebywający przy królu Szwecji amba-
sador Ludwika XIV króla Francji Hugues de Terlon: Brakowa-
ło jednak pewności, czy Polacy zechcą poczekać, dlatego 
[Karol Gustaw] uznał za wskazane przejście na drugą stronę 
Wisły do Kazimierza: Siedmiogrodzianie z Kozakami jednym 
mostem w tym celu zbudowanym, Szwedzi zaś drugim w Za-
wichoście, aby utorować drogę na Lublin. … Most w Zawi-
choście został wykonany przez Szwedów z dość dużą staran-
nością, czego nie można powiedzieć o tym, który zbudowali 
Siedmiogrodzianie. Stracono wskutek tego dobrą okazję. Król 
Szwecji musiał bowiem utrzymać przez pewien czas swoją 
armię, by umożliwić bezpieczne przejście Siedmiogrodzian 
i Kozaków [12]. 

Fot. 9. Przeprawa przez Wisłę wojsk siedmiogrodzkich Jerzego Rako-
czego w Zawichoście (18-22 kwietnia 1657 r.) na rycinie Eryka Jöhnso-
na Dahlbergha z dzieła Samuela von Pufendorfa z 1696 r. [10]

Karol X Gustaw osobiście nadzorował budowę mostu łyż-
wowego przez Wisłę w Zawichoście. Ludwik Kubala w pra-
cy poświęconej wojnie brandenburskiej [7] opisuje zdarze-
nie, które odnotowano podczas budowy tego mostu. Po-
twierdza ono obecność szwedzkiego króla w Zawichoście, 
a także charakteryzuje mentalność Polaków żyjących w cza-
sach szwedzkiego potopu. Zdarzenie opisano w czasie, 

gdy: budował Karol Gustaw z pośpiechem most pod Zawi-
chostem. Gdy w czasie tej budowy znajdował się na wyspie, 
którą straż polska z przeciwległego brzegu gwałtownie 
ostrzeliwała i mimo próśb i przedstawień cofnąć się nie 
chciał, wówczas pułkownik Korycki, stronnik szwedzki, za-
wołał: „MPanowie, nie strzelać, tu król!”. Na to szlachta, ze-
skoczywszy z koni czapki w lot, trzykrotny pokłon aż do ziemi 
złożyła i odjechali nie nakrywając głów, dopóki w oczach 
króla się znajdowali. Król za tę politykę, kazał wstrzymać 
ogień z dział ku nim skierowanych [7]. Nadzorowaną przez 
Karola X Gustawa budowę mostu łyżwowego zakończono 
przed 18 kwietnia 1657 r.

Fot. 10. Most łyżwowy wybudowany w kwietniu 1657 r. przez wojska 
Karola X Gustawa przez nurt Wisły w Zawichoście na fragmencie ryciny 
Eryka Jöhnsona Dahlbergha [10].

Most łyżwowy pod Zawichostem wykorzystano od 18 do 
22 kwietnia 1657 r. do przeprawy przez Wisłę trzech wielkich 
armii: szwedzkiej pod dowództwem króla Karola X Gustawa, 
węgierskiej pod dowództwem księcia Siedmiogrodu Jerzego 
Rakoczego i kozackiej – dowodzonej przez naczelnego ata-
mana Antona Zdanowicza, liczących w sumie 72 tysiące żoł-
nierzy. Rycina Eryka Dahlbergha, zamieszczona w dziele Sa-
muela von Pufendorfa [10] (fot. 9), pokazuje przeprawę wojsk 
księcia Jerzego Rakoczego przez Wisłę po moście łyżwo-
wym. Kręta droga, po której poruszało się wojsko, prowadzi-
ła z położonego na wysokim brzegu, nieufortyfikowanego 
rozległego miasta, brodem przez płytką odnogę Wisły, wy-
spę z ruinami zamku z czasów króla Kazimierza Wielkiego na 
most przez nurt Wisły. Most składał się z ośmiu przęseł wy-
budowanych na siedmiu statkach o ostrych nie podniesio-
nych dziobach, zakotwiczonych w dnie rzeki, co pokazano 
od strony górnej wody. Na statkach wykonano pomost z uło-
żonych poprzecznie drewnianych bali, po którym odbywał 
się ruch oddziałów konnych dwójkami. Szerokość pomostu 
nie była w pełni wykorzystana. Most nie był wyposażony 
w poręcze. Do obrony mostu przed atakiem wojsk polskich 
zbudowano pięcioramienny bastion na prawym brzegu. Na 
wyspie ustawiono 11 szwedzkich armat skierowanych lufami 
w kierunku opanowanego przez Polaków wschodniego brze-
gu Wisły [9] (fot. 10). W swoich dziennikach lejtnant Eryk 



„Drogownictwo” 6/2011214

Dahlbergh napisał: ... Król Jegomość poprzedniego dnia 
przeszedł ze swoją armią po moście ze statków przez Wisłę 
pod Zawichostem i ruszył na Podlasie (Podlachien), 3 mile. 
Tego samego dnia, to jest 10 i 11 kwietnia, przeszedł książę 
z armią węgierską, liczącą 24 000 żołnierza, i z Kozakami, 
w liczbie 35 000, przez Wisłę wpław i przez most na statkach, 
po czym nastąpiło połączenie z Jego Królewską Mością. [3]. 
Szczegółowa analiza danych dotyczących liczby wojska 
i terminów przeprawy przedstawiona w publikacji [9] wska-
zuje, że natężenie ruchu po moście mogło wynosić do 3000 
osób na godzinę. 

Po upływie kilku miesięcy w Zawichoście po raz drugi od-
była się przeprawa wojsk węgierskich przez Wisłę. Wespa-
zjan Kochowski informuje, że kiedy wojska Karola X Gustawa 
odłączyły się od wojsk koalicjanta i udały w kierunku Danii; 
Rakoczy o niczym innym już nie myśli, jak tylko o powrocie do 
domu, i nie czekając na wybudowanie mostu przeprawił się 
pod Zawichostem przez Wisłę, częściowo na promach, a czę-
ściowo wpław – byle tylko jak najprędzej wracać do siebie…
[5]. Wojska polskie dowodzone przez Stefana Czarnieckiego 
przeprawiły się przez Wisłę pod Solcem i ścigały wycofujące-
go się nieprzyjaciela. Pomimo zawarcia 23 lipca 1657 r. ukła-
du pokojowego z Polakami w Międzybóżu Węgrów rozgromi-
li Tatarzy dowodzeni przez Chana Krymskiego [5].

Na podstawie rysunków na miedziorytach z dzieła Samu-
ela von Pufendorfa można stwierdzić, że Szwedzi do budowy 
mostów łyżwowych stosowali statki niespotykane w żeglu-
dze po Wiśle. Analizując kształt ich kadłubów można posta-
wić hipotezę, że do budowy mostów łyżwowych pod Sando-
mierzem i Zawichostem wykorzystano specjalnie do tego 
celu przeznaczone łodzie lub szalupy okrętowe. Na okrętach 
morskich powszechnie wówczas użytkowano szalupy zwane 
barkasami o długości powyżej 10 m, poruszane wiosłami 
w liczbie od 12 do 20, które dodatkowo wyposażano w oża-
glowanie rejowe. Barkasy były mało przydatne do przewozu, 
załadunku i wyładunku towarów masowych na płytkiej rzece 
i z tego powodu nie stosowano ich na Wiśle. Statki do budo-
wy szwedzkich mostów łyżwowych prawdopodobnie przy-
wieziono ze Szwecji jako etatowe wyposażenie oddziałów 
artylerii. Fakt przewożenia armat transportem wodnym po-
twierdza następujący opis Wespazjana Kochowskiego. [Ka-
rol X Gustaw] Wyruszywszy z Warszawy, prowadził wojsko 
wzdłuż brzegów Wisły, sprzęt zaś wojskowy i działa kazał 
spławiać rzeką, stosownie do teraźniejszej wojennej reguły, 
wedle której ten, co opanował pole, powinien ze względów 
bezpieczeństwa również i rzeką owładnąć [5]. Mosty szwedz-
kie były budowane szybko, przy zastosowaniu powtarzal-
nych rozwiązań technicznych i prefabrykatów. Wyposażano 
je w pomosty o szerokości nie przekraczającej 4 m bez opo-
ręczowania. Wysoki poziom technologiczny budowy mostów 
osiągnęli Szwedzi przygotowując się do agresji na Polskę. 
Polska nie spodziewała się wojny i nie prowadziła przygoto-
wań obronnych. Ponadto już w pierwszym roku wojny utraci-
ła większość twierdz z ich potencjałem militarnym. Dlatego 
mosty łyżwowe budowano stosując improwizowane rozwią-
zania techniczne, dostosowane do aktualnych możliwości 
wynajmu lub rekwirowania cywilnych statków rzecznych [9]. 
Potwierdza to również opis mostu zbudowanego przez het-
mana Stefana Czarnieckiego przez Wisłę pod Baranowem 
Sandomierskim [1] [6]. 

Przedstawione ryciny i relacje potwierdzają, że podczas 
szwedzkiego potopu w widłach Wisły i Sanu zbudowano 
i wykorzystywano podczas działań wojennych cztery mosty 
o konstrukcji łyżwowej:

Most na szalupach przez Wisłę w Zawichoście wykorzysta-• 
ny do przeprawy wojsk szwedzkich króla Karola X Gusta-
wa, wojsk węgierskich księcia Jerzego Rakoczego oraz 
kozackich atamana Zdanowicza w dniach od 18 do 22 
kwietnia 1657 r.
Most na galarach przez Wisłę pod Baranowem Sandomier-• 
skim zbudowany w kwietniu 1656 r. podczas oblężenia 
wojsk szwedzkich w widłach Wisły i Sanu przez wojska pol-
skie dowodzone przez Stefana Czarnieckiego.
Most na szalupach przez Wisłę w Sandomierzu zbudowa-• 
ny przed 3 kwietnia 1656 r. przez wojska szwedzkie króla 
Karola X Gustawa w celu wycofania wojsk z miasta, nisz-
czony przez wielką wodę i przez Polaków.
Most na szalupach przez San przy ujściu do Wisły zbudo-• 
wany przez Szwedów 5 kwietnia 1656 r. w celu ewakuacji 
wojska z obozu w widłach Wisły i Sanu. 
Mosty łyżwowe budowane w okresie szwedzkiego potopu 

istniały bardzo krótko, często zaledwie po kilka dni. Ich bu-
dowa i wykorzystanie odegrały jednak istotną rolę w przebie-
gu wojny i miały duży wpływ na jej ostateczny wynik.
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